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G dy  ra z  po pow rocie z p racy  w y tk n ą łem  p rzy ­
jacio łom  siedzenie przy  dob re j pogodzie 
w  biblio tece. B rożek zarep likow ał: „ Jak  n ie  

by ło  Polski, ja k  zab rak ło  królów , po lityków , w tedy  
w y stąp ili now i m ocarze, m ocarze ducha, którzy, 
sw oim  piórem  i geniuszem  tw orzy li sław ę im ie­
n ia  polskiego. I  w łaśn ie  w  szanowanym to w arzy st­
w ie tych  w łodarzy  jest nam  tu ta j  dobrze i d a j nam  
spokój'.

O czym na G ojach  nie dyskutow ano! O książkach  
i w ydaw n ic tw ach , o ludziach, po lityce i k u ltu rze . 
D zielono się w spom nien iam i z cieszyńskiego g im ­
naz jum , ze stu d ió w  w  K rakow ie, p racy  zaw odow ej 
i społecznej, działalności podziem nej w  czasie 
okupac ji i o najcięższych d la  T arg a  dn iach  w  Pol­
sce Ludow ej. Podziw iałem  szczególnie w iedzę bi- 
b ib lio tek arsk ą  i b ib liofilską gości.

Nie jestem  — jako  św iadek  — upow ażniony  do 
pub lik o w an ia  treśc i tych  rozm ów , n ie  mogę oprzeć 
się w szakże pokusie, aby  n ie  odnotow ać b o d a j 
jak ie jś  c iekaw ostki.

DZIEJE
PEWNEJ PRZYJAŹNI

JÓZEF PILCH
Do cieszyńskiego g im nazjum  chodził T arg  razem  

z A ndrzejem  W antu łą , synem  p isa rza  i' b ib lio fila  
J a n a  W antu ły  z U stron ia  G ojów . A ndrzej by t je­
d nym  z najzdo ln ie jszych  uczniów , a le  też jednym  
z najw eselszych  kolegów , k tó rzy  n ie  m ogli się 
nadziw ić , że te n  ch łopak  zdecydow ał się n a  s tu d ia  
teologiczne. Po s tud iach  każdy  poszedł sw o ją  
drogą, ale po la ta ch  zaczęły ożyw ać daw ne kole­
żeńsk ie  stosunki. P am ię tam , z ja k ą  p rzy jem nośc ią  
pokazyw ał m i T arg  k a rtę  z c iepłym i życzeniam i 
św ią tecznym i od sw ego szkolnego kolegi b iskupa 
ew angelick iego  prof. A n d rze ja  W antu ły . W osta­
tn ich  la tach  bp  W antu ła  spędzał u rlop  n a  o jco­
w iźnie na  G ojach. P rzy jm ow ał znajom ych i p rzy ­
jaciół w  le tn im  cam pingu , w ystaw ionym  d la  n iego 
w  ogrodzie. O dw iedzał go także  i T arg , gdy prze­
byw ał u nas na  G ojach. P ierw szy  ra z  ja  go tam  
zaprow adziłem  i zaprosili m nie do tow arzystw a . 
D ow iedziałem  się w tedy  w ie le  o k o n tak tach  W an­
tu ły  ze św ia tem , z b iskupam i różnych w yznań , 
z p rym asem  W yszyńskim ...

U rzekał w za jem ny  szacunek  tych  dw u ludzi, to ­
le ran c ja . P rzecież T arg  by ł p rak ty k u jący m  k a to ­
lik iem  a W an tu ła  g łow ą kościoła ew angelick iego  
w  Polsce. W czasie p o by tu  n a  G ojach, T a rg  k ilk a  • 
razy  „uciekał” n am  do W antu ły , a ten  odprow adzał 
go aż pod nasz  dom . D ow odem  ich p rzy jaźn i jes t 
lis t W antu ły  do B rożka, w  k tó rym  b iskup  m a p re - . 
ten s ję , że „c ie szyńsk i^ ' E s tre id e r” n ie zaw iadom ił 
go o pogrzebie T arga; n a  k tó ry  by przy jechał.

Z za in te resow an iem  słuchaliśm y  z żoną, n ieraz  
rów nież  z dziećm i, w spom nień  T arg a  z życia Cie- 
szyn iaków  stu d iu jący ch  w K rakow ie , a zorganizo­
w anych  w  stow arzyszen iu  „Znicz”. Byli w śród  
nich . oprócz niego, P aw eł M usioł, A lojzy G em bala , 
R udo lf R am sza, później L udw ik  Brożek...

N a im ien iny  T arg a  koledzy ułożyli piosenkę, 
k tó ra  zaczynała  się od słów:
T rąbią, trąbią, b ęb n y  biją,
A lo jzo w ie  d zis ia j piją.
Ja  b y m  ci te ż  d ziś oblew ał,
G d yb y  A lo jz  jo rse m iew ał.
A le  A lo jz , b iyd n o  stw ora,
Nie ob leje  do w ieczora,
Bo go cięg iem  trapią  długi 
W pod do p ierońsk i jarugi...

A ile dow cipu  zaw iera ły  zaproszen ia  na  stu d en c­
k ie  im prezy, op racow ane w  c ieszyńsk ie j gw arze 
p rzez  zniczowców , w ysy łane  do nauczycie li ak ad e­
m ickich...

T a rg  posiadał znakom itą  pam ięć  i so lidną  w iedzę 
h is to ryczną , szczególnie z z ak resu  dziejów  Polsk i 
i Ś ląska . E ksponow ał znaczenie postępow ej m yśli 
po litycznej, w ysoko cen ił ch łopsk i n u r t w  naszych  
dziejach , do robek  poko len ia  osta tn ich  la t zaborów  
i początków  d ru g ie j R zeczypospolitej. T w ierdził, że 
by ło  to  n a jb a rd z ie j ideowm i pa trio ty czn e  pokolen ie  
w ty s iąc le tn ie j h is to rii p ań stw a  polskiego. Nie 
n egu jąc  b łędów  p o d k reś la ł in sp ira to rsk ą  działalność 
n iek tó ry ch  s tro n n ic tw  politycznych , a jako  b io g raf 
z zam iłow an ia  postu low ał dokonan ie  rze te ln e j oce­
ny  po lityków  tam teg o  okresu .

Sporo  m ów iliśm y- o p rzeżyciach  okupacy jnych . , 
T a rg  zwńązał się z ruchem  oporu  w  1939 r. i tk w ił \ 
w  n im  czynnie aż do a resz to w an ia  w paźdz ie rn iku  
1944 r. w  K rakow ie. T ylko  dzięki tem u , że gestaoo  
n ie  p o tra fiło  rozszyfrow ać jego fałszyw ego nazw is­
ka, doczekał w yzw olenia. M ieliśm y sobie rów nież 
dużo do pow iedzen ia  o w a ru n k ach  działalności 
spo łeczno-politycznej po wmjnie. W spom inał o n a j­
tru d n ie jszy ch  la tach  1947 — 1954, o n iesłusznym  
a resz tow an iu , śledztw ie  i o skarżen iu  o n ie lega lną  
dzia ła lność  an ty p ań s tw o w ą , w  n a s tęp s tw ie  czego 
został skazany  j n a  9 la t ! pozbaw ien ia  w olności.
W r. 1954 zw olniono go w arunkow o , a le  7 -le tn i 
pobyt w w ięzien iu  pozostaw ił n ieu su w aln y  osad.
Z szacunk iem  w spom inał rew olucjon istę , w ięźn ia  
i zesłańca z czasów  ca rsk ich  J K azim ierza  P u żak a , ] • /  
z k tó ry m  spędził 3 m iesiące w  je d n e j celi. P ocząt­
kow o P użak  by ł n ieu fny , ostrożny, trzy m ał się 
żelaznych  reg u ł konsp irac ji, a  rów nocześnie by ł 
up rzejm y , uczynny. D opiero gdy  się p rzekonał, k to  
je s t w spółw ięźniem , s ta ł się jego serdecznym  do­
rad cą . T arg  by ł p rzekonany , że k o n sp iracy jn a  
fu n k c ja  zastępcy  de lega ta  rz ą d u  londyńskiego  n a  
Ś ląsk  n ie  je s t p rzes tęp stw em  a  o sk a rżen ia  o a n ty ­
p ań stw o w ą  dzia ła lność  w  Polsce L udow ej są  n ie ­
porozum ieniem . W ierzył, że po zakończen iu  śledz­
tw a  zostan ie  zw olniony. P u żak  n ie  podzie la ł jego  
op tym izm u i p rzygo tow yw ał w spó łw ięźn ia  do p rzy ­
jęc ia  surow ego  w yroku.

(Ciąg dalzsy nastąpi)


